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Nowy okres wojny
Dwa i pół roku bijemy wrogów a ten wróg nie ; 

chce się uznać za pokonanego. Odnosimy coraz to , 
większe zwycięstwa, zdobywamy coraz to nowsze 
kraje, ofiaru'emy pokój — a w róg irwa w uporze 
i nie chce pokoju.

Wojska rosyjskie rozbiliśmy tyle razy, zniszczy­
liśmy zupełnie armie serbską i rumuńską, Francya ma 
ledw’e dychać, a o pokoju wszyscy nie chcą słyszeć. 
Żeby ten pokój wymusić, zwycięskie państwa centralne 
postanowiły zastosować bezwzględny sposób  walki 
łodziami podwodnemi. Ten sposób  walki ma polegać 
na tern. że każdy okręt napotkany w obszarze morza, 
objętym wojną, ma być bez ostrzeżenia zatapiany. 
Wten sposób Anglia i Francya byłybv odcięte od  ko­
lonii i Ameryki i brakłoby im żywności, amunicyi 
i materyałów do wyrobu amunicyi. Walki łodziami 
podwodnemi nie były przewidziane w ustawach m ię ­
dzynarodowych, albowiem łodzie podw odne nie były 
jeszcze znane.

Ponieważ śmierć i zniszczenie okrętu od tej n o ­
wej maszyny podmorskiej jest bardzo prędka a ra tu­
nek utrudniony, dlatego Stany Zjednoczone są prze­
ciwne tego rodzaju walce. Oto był już poważny z a ­
targ między Niemcami a Ameryką i dzięki ustępliwo­
ści Niemiec i złagodzeniu sposobu walki zatarg skoń­
czył się polubownie. Obecnie jednak kiedy wrogowie

nie chcą przyznać państwom centralnym zwycięstwa 
i nie chcą poKoju takiego^gdzieby Niemcy swoje cele  
przeprow adziły, postanowił rząd niemiecki w porozu­
mieniu z innym, sprzymierzeńcami, przygotowawszy się 
odpow iednio, zastosować bezwzględny sposób walki 
łodziami podw odnem i.

Ten krok zrobił wielkie wrażenie w świecie. 
Stany zjednoczone zerwały stosunki dyplomatyczne 
z Niemcami i robią przygotowania da wojny z Niem­
cami. Mału tego; wezwały one wszystkie państwa 
neutralne, by połączyły się ze Stanami.

Zapowiedź na przyszłość wcale groźna Państwa 
jednak centralne śmiało stawią czoło całemu światu 
a połączenie się prawie wszystkich państw pizeciw  
Niemcom przynosi im tylko chlubę, że tylu wrogów  
nie tylko nie może ich pokonać, ale Donosi klęski. 
Naibliższa Drzvszłość będzie obfita różne niespo­
dzianki.

Z frCitów bojowych z powodu mrozów nie ma 
nic ważnego do doniesienia. Walki artvleryi, w nie­
których miejscach jak na zachodzie, huraganowe, wal­
ki patroli i samolotów są g łównenr wydarzeniami na 
wszystkich frontach. Przygotowania za to z o bu  stron 
do przyszłych walk są wielkie i gruntowne.
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fow iatow a centrala żywnościowa-
Powstała we wrześniu 1916 za inicyatywą Sia- ; 

rosty p. Psarskiego „Powiatowa Centrala Aprowiza- 
cyjna", jako organ handiowy Urzędu apro wizacyjnego 
w Nowym Targu — rozwija się dzięki godnej uzna­
nia gorliwości jej kierowników ku ogóm em u zadow o­
leniu i pożytkowi Podhala.

Okazane tu przez Starostwo w Nowym Targu 
inicyatywa i energia zasługują na tem większe uznanie, 
ze instytucya ta była pierwszą w kraju w czasie woj­
ny z ramienia Władzy powiatowej powstałą i źe jako 
taka musiała w początka.h swych walczyć z konser­
watyzmem ludności, odnoszącej się z małem zaufaniem 
uu  każdej nie wypróbowanej nowości.

Mimo bardzo w początku skromnych funduszów 
obrotowych i niezasilona dotychczas ani żadną sub 
wencyą, ani udziałami instytucyi finansowych — zdo» 
ła^a pow iakm a centrala aprowizacyjna wśród notory- 
ryeznie znanych ciężkich warunków aprowizacyjhych 
rozwinąć swą działalność na terenie tutejszego g ó r­
skiego i prawie nieproduktywnego powiatu tak dalece, 
że wkrótce okazała się potrzeba utworzenia filii „Cen­
trali w Zakopanem i Krościenku".

Pożytek tej instytucyi odczuwają dzisiaj już 
wszyscy, tak konsumenci jak j producenci — rolnicy. 
Centrala, skupiwszy w swych rękach najwydatniejszą 
i jedyną prawie, rodzinną produkcyą tutejszą, tj. na­
biał i jaja, uwolniła powiat od niesumiennej i nieliczą- 
cej się z zapotrzebowaniem powiatu eksploatacyi 
uprawianej przedtem na ogrom ną skalę przez tutej­
szych i obcych handlarzy jaj — a usunąwszy nie­
zdrowe pośrednictwo, sprowadziła ujednostajnienie 
ceny jaj i masła i zapewniła pokrycie zapotrzebowa­
nia tak tutejszych instytucyi humanitarnych jak i po 
szczególnych konsumentów.

Pozatem — Centrala Aprowizacyjna — jako 
instytucya o Władze oparta, ma niemal wyłączną m o­
żność zaopatry wania ludności a przedewszystkiem rol­
ników w artykuły importowane, jak nafty, świece, skó­
ry, kawę, mydło i jak wiemy — zadanie to spełni? 
w szerokiej m.erze, mimo ogólnego ciężkiego po­
łożenia

Powstała z ramienia „Centrali" piekarnia w N o­
wym Targu, wypieka bezsprzecznie chleb najlepszy 
i dla wszystkich piekarzy świecić może przykładem 
czystości i odpowiadającego wszelkim wymogon 
prowadzenia tego przemysłu.

Wreszcie należy wspomnieć, że w toku jest po­
ważna i pożyteczna akcya wykorzystania specyalnego 
tutejszego przemysłu rolniczego, wyrobu serów 
owczych, do czego pozyskano już właścicieli dóbr 
i hal, oraz baców a serownia ma powstać z wiosną 
w Nowym Targu.

Ludność Podhala, widząc nietylko dbałość Wia- 
dzy  około jej dobra, ale i tak wydatne rezultaty ro

zumnej i prawdziwie obywatelskiej jej działalność1 
w dzisiejszych — szczególnie dla górskiego i u b o ­
giego powiatu, ciężkich czasach, garnie się z zaufa­
niem do zainicyowanej przez Starostwo kooperatywy, 
która i miastu i wsi na pożytek wychodzi.

Wieczór kolęd,
Jestem uchodźcą ze wschodniej Galicyi, który 

z konieczności crtroniąc się przed ponowną inwazyą 
wroga, po dość długie; tułaczce w  innych okolicach, 
nareszcie znalazł przystanek na gościnnem Podhalu. 
Jestem tu po raz pierwszy w życiu — i dlatego lud 
tute.szy, jego osobliwe Zycie, zwyczaje i obyczaje iem 
żywiej riinie zajęły.

Do takich osobliwości, których gdzie indziej nie 
znalazłem, jak kraj nasz daleki i szeroki, należą śpie­
wane tu w czasie Bożego Narodzenia kolędy. Jakie 
kolędy!

Proszę pójść do kościoła w Nowym Targu tak 
około godz. 10. w czasie, kiedy to Msza św., t. zw, 
dziewiątka, już się skończyła, a Suma jeszce nie ro zp o ­
częła, kiedy tut ‘jsra mtel gcn wa kościół już opuściła, 
a lud pozostały, sam sobie i dla siebie, bez pomocy 
organów, śpiewa. Proszę posłuchać tych kolęd I Kolęd 
przedziwnie. pięKnych i prastarych, któie ojcowie
1 przodkowie spie -n i w spuściznie przekazali. Jakie 
bogactwo meloJy;, j .d e  skarby pieśni ludowej 1

W wysokim stopniu tem zainteresowany py.am 
się ludzi świadomych rzeczy, czy też znalazł się tu kto, 
który melodye k*>spisał w nuty, by je zachować jak 
skarbnicę motywów ludowej pfwścri polskiej. O dpow ie­
dziano mi, że w tym kierunku pracuje prof. Z. i ma 
nawet od Akademii umiejętności zlecenie melodye te 
zdjąć na Wałki gramofonowe ku ich trwałemu prze­
chowaniu Szukani tedy p Z. i dowiaduję się z żalem, 
że na cały okres ś v ą t  B N wyjechał do Krakowa 
Pocieszają mnie jednak dobrzy ludzie, że mni juz te 
kolędy spisywali, ze tu zajmyWał się tem p Apostoł 
a nawet część i .ii harmonizował, - iecz cc ważniejsze, 
że w t.j  formie ods ły -r ;  p  na urządzić się mającym 
wnet w Nowym T i rg j  koncercie kolęd.

Dnia 2. lutego br. idę r a  Wieczói kołęd Prze­
suwają się przedemną barwne stroje uczastników chóru 
ludowego mieszczańskiego pod kierunkiem p AposLIai
2 chórów tow. im. Szopena i chóru gimnazyalnego. 
Jakie wrażenie ?

Oto mimo dużego wkłaau pracy dyrygenta i kom­
pozytora w osobie p Apostoła jego chór mieszany 
i kolędy n ;e wyszły, jak oczekiwałem. Przyczyną tego 
to brak głosów męskich, gdyż skutk em odbywającego 
się wraśnie poboru wojskowego p rzew iżna część 
mężczyzn czyto pod swieżem wrażeniem zaszłej zmia­
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ny w ich życiu, powołującej ich do innego już tur­
nieju, czy też dla pożegnania się ze wszystkiem, co 
ukochali, pozostała w dom u i na popis artystyczny nie 
miała już siły i czasu zdążyć . . Została część żeńska 
chóru i parę męskich głosów - a taka meproporcya 
nie mogła wpłynąć dódatn e na wykowame całości, 
Dla mnie, zainteresowanego szczególnie tym właśnie 
punktem programu był to wielki zawód i rozczarowanie 
nieprzewidziane.

Natomiast inne 3 chóry stanęły na wysokości 
artystycznego zadania. Ci, którzy znają chór męski 
Szopena z poprzednich jego występów, zapewniali mnie 
że ten zespół ma swoją, wyrobioną już, dobrą sławę 
i tylko niedyspozycyi solistów przypisać należy, źe 
prześliczna kolenda „Pasterzu" nie wyszła w pełni swej 
artystystycznej wartości. Poza ten chór ten utrzymał 
swoją dobrą opinię. Podobnie też chór m'- ny ; 
pena, który osiągnął swoi szczyt w kolędzie „Adeste“ 
a wprost niezrównane było wykonanie kolęd przez 
h ś r  gimnazyalny pod batutą prof Irżabka. Tak artys 
tycznie zespolonego i ześpiewanego chóru daw no już 
nie słyszałem. Należyte oddanie dynamiki, cieniowanie 
poszczególnych fraz muzycznych i odtworzenie dócLa 
melodyi, przepiękne poszczególne głosy, ze śpiewane 
w harmonijną całość, złożyły się na prawdziwą ucztę , 
artystyczną. Mimowoli nasunęła się obawa o całość 
trwałą tego chóru i pytanie, czy też najnowszy pobór i 
wojskowy nie poczynił także i wśród tej artystycznej !

drużyny wyrw Niestety ! Trzeba się pocieszać nadzieją, 
że spodziewany rychły pokój światowy pozwoli tej 
dzielnej młodzieży śpiewackiej zespolić się ponownie 
do dalsze; twórczej pracy.

O  poważnie pojęty m i źródłowo spracowanym 
wykładzie prof. Ogrodził:dewgo na temat historyi kolęd 
nie można nic prócz słów pełnego uznania powiedzieć. 
Hipoteza, lak oby kolędy nasze me były prastare i że 
dopiero pod wpiyvvcm chrześcjaństwa w XV. wieku 
powstały, wymaga riyskusyi.

Publiczność nie dopisała. A szkoda! Inne a ochocze 
widowiska, w tym czasie publiczności naszej podane, 
iniały pełne w id o w n ie . . .

Ks. B . N aw rocki.
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Obeh d.ziliśin' dziś wielkie święto, bo urodziny 
Najjaśniejszego Pana cesarza W ilhelm a a wodza  
wojska polskiego. Pułk czwarty i trzeci elegancko  
maszerował na miejsce zborne, gdz:e pułkownik  
brygadjer Haller miał przemowę, Muzyka trzeciego

O cnooie, 
której nam bardzo potrzeba.

Wybrałem się do Nowego Targu piechotą. Cóż 
ro b ić ! Qui konikiem non habet, piechotare debet. 
Kto nie ma konika, niech piechotą fika.

Idę, kołnierz do góry, bo wiatr śpiski, ręce 
w kieszeni, a przebieram pedałami, co siły. Aż tu 
patrzę kto sunie pomiędzy wierzby; mój sąsiad 
Jędrzej!  nie lubiłem tego filuta, bo mówiono o nim 
we wsi, źe wtedy powie prawdę, gdy się omyli 
przytem proceśnik z niego zawzięty i kto wie, czy ta 
i w sądzie kiedy nie nakłamał.

Skoro jednak tu mi go  sam Pan Jezus daje do 
garści, to widocznie taka Jego wola, żebym Jędrzejów 
kości porachował, chociaż nie kijem, ani polanem, 
jeno językiem. A dawno miałem na to chrapkę.

— Pochwalony ! mówię. Jędrzeju, a dokądże to ?
— Wszelki duch ! to wy, panie Nauczycielu, 

tak rano i piechotą ?
Tak mi wypadło. Wy ta prawie z jaką repli­

ką albo dupliką do adwokata . . .
O , cóżby zaś, blachy mi trzeba kupić i idę.

Widziałem jednak, że pomacał się po kieszeni na

piersiach, a na mnie rzucił brzydkim wzrokiem. 
Zacznę więc ostrzej.

Jak to dobrze, pójdziemy sobie razem, 
a pogadamy.

— Bardzo rad będę.
— Kto wie, może się raczej na mnie pogniewa 

cie, jak powiem co niemiłego.
— Sprawiedliwie, nie pogniewam się, jeno 

mówcie. —
— Widzicie, chciałem z wami mówić o waszym 

Wojtusiu, co chodzi czwarty rok do szkoły. Zdolności 
chłopiec ma, natomiast pilności mało, przytem co 
chwila coś zbroi, a potem winę składa na innych. 
Przed paru dniami pobił cygana na drodze, a potem 
od wszystkiego się wymówił i tak mnie okłamał, że 
ja innego chłopca niesprawiedliwie uxarąiem.

— Zerżne raka, gdy wrócę do domu, niech nie 
k łam ie!

— Otóż to, Jędrzeju, nie o to chodzi, żeby bić, 
tylko, żeby oduczyć kłamstwa, a przyzwyczaić do 
prawdomówności. Każdy człowiek rodzi się ze skło­
nnościami do złego, a więc i do kłamstwa, a wy­
chowanie domowe i szkolne powinno wykorzeniać 
wady a zaszczepiać cnoty. Mojem zdaniem winni są 
rodzice i domownicy, jeżeli dzieci wzrastają w wadach^
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pułku grała hym n niem iecki a czwartego hym n  
polski. Obiad m ieliśm y w ten dzień doDry, a po 
obiedzie piwo i dalej do wieczora wolne.

Z pozaro5 ieniem J. B.

R ab a  W yżna w styczniu 1917 r

B urza wojny przeszła k ilkakro tn ie  przez cały 
kraj i jeszcze groźne jej wycie dolatuje ze wschod­
nich rubieży Polski; znikły z powierzchni liczne 
wsie i miasta, zamarło n a  chwilę życie i t lą  się 
jeszcze zgliszcza. N .ejedno znieśliśmy i uiejedno 
nam  jeszcze znieść wypadnie. Je s te śm y  jednak  
tw ardym  narodem, zahartow anym  w bojach, nieugię­
ty m  w nieszczęściu. Polski duch nie ugina się naw et 
pod obuchem światowej katastrofy, na gruzach 
rozrasta się w m ig  nowy posiew życia, a naród 
krzepi się w sobie, trw a w poczuciu siły i żyje 
sw oją  p ras ta rą  kulturą, mimo szczęku oręża i h u k u  
dział.

Żyje przedewszystkiem  puleka wieś, podstawa 
naozego by tu, nadzieja nu-zego jutra. N auczyły nas  
dzieje niejednego, a może najw ażniejszym  dorobkiem 
naszej społecznej ku ltury  je s t  świadomość, że 
w jedności jest siła nasza.

Wzorowych przykładów tej obywatelskiej cnoty 
nie b rak  nam  tu  na  Podnalu  Świeżo przeżyliśmy

— Słusznie mówicie, panie, wszystkiemu winna 
jest baba, ona to uczy dzieci kłamać. Tak było przed 
jarmarkiem, baba i masła nakładła do garczka, i jaj 
do koszyczka, i ser miała zawinięty w szmacie po- 
kryjomu przedemną, a dzieciom przykazywała: nie 
m ówcie ojcu, to wam kupię pana z mąki.

— Pewnie, że źle zrobiła wasza żona, ale nie 
same żony są winne. Ojcowie robią to samo. O po­
wiem wam zdarzenie, jeden ojciec jechał ze swoim  
synkiem koleją. Chłopiec ciekawy wygląda raz jednem 
■oknem, 10 drugiem, na prawo i na lewo, wreszcie 
•ojciec rotn mu słuszną uwagę: nie wyglądaj, bo ci 
wiatr porwie kapelusz. Synek usłuchał, ale na krótko, 
i niebawem znowu wychylił się z okna Wtedy 
ojciec użył dosadniejszego sposobu upomnienia 
szybko porwał mu kapelusz z głowy i u krył na półęe. 
Chłopiec w płacz, a kiedy ojciec sądził, że nauka 
już będzie wystarczająca, przemówił:

— No, nie płacz, ja gwizdnę, to ci wiatr znowu 
przyniesie kapelusz. 1 tak się stało, ojciec gwizdnął 
a ka ielusz znalazł się zaraz na głowie chłopca. Oiciec 
zadowolony ze swych zdolności wychowawczych  
usiadł i zagłębił się w czytaniu gazety, cnłopiec tym 
czasem po krótkim wypoczynku rozpoczął na nowo 
swoje obserwacye. Niestety wiatr porwał mu kapelusz 
yro razem naprawdę. Wcale tern nie przerażony*

oliwiło godna zHntiiowtuua ku chwale obywatelstwa  
i podhalańskiej wsi.

J a k  już domeśl.śmy, odbył się dnia 20. s ty ­
cznia bi w Robie W yżnej ślub panny  W andy

! Zduniówny, córki znanej szeroko z obywatelskiej 
pracy na Pod. «iu p. Róży Zduniowej i śp. Z dum a 
b. M arszałka nowotarskiej r iad j  powiatowej z p. 
Kazimierzem Głowiastym  c. k Kom isarzem  powia­
tow ym  z Nowego Targu.

Licznych gości weselnych uderzyć m usia ł mile 
patryarchalny stosunek dworu rabiańskiego z W3ią,. 
k tóra  wzięła ż \w y  udztał w uroczystościach wesel­
nych. Rozpoczęły się one tradycy jnym  wieczorem 
dziewiczym, który panna młoda spędziła w licznym 
grenie wiejskich dziewcząt swoich współpracownic 
w ludow yćh organizacyach. A  gdy w weselny wie­
czór wyruszono długiem szeregiem pojazdów do 
kościoła towarzyszyła Karocy pan n y  młodej d z i irska
banderya  konna, złożona z górali w odświętnych
i barw nych strojach F a ra  rabiańska, przystrojona 
f6Stonami świerkowymi i rzęsiscm oświetlona, zapeł­
niła  się po brzegi ludem z R aby  Wyżnej, S ieuiawy 
i okolicy Miejscowa ork iestra  powitała o iszak  w e­
selny uroczystą fanfarą, poczem wiejski chór zainto­
nował „Vem cieator."  Związek m ałżeński pobłogo­
sławił Superior 0 0 .  Jezuitów  ks. Tom niczak w asy -  
s tency’ miejscowego proboszcza i kleru. Potem  gdy 
goście weselni powracali wśród wesołego pobrzęku

przychodzi do ojca i mówi: „Tatusiu, gwizdniej
jeszcze raz, żeby mi wiatr przyniósł kapelusz.

— Ha. ha, ha I to się figiel obrócił na prawdzi­
wą szk o a e ! Niechciałbym być w skórze tego chłop­
ca wtedy.

— Pewnie, że szkoda była, ale czy chłopiec był 
jej winien 7

— Winien był chłopiec, ale więcej był winien 
ojciec, że skłamał, chociaż można było syna pouczyć 
w roztropniejszy sposóo.

— Święta prawda, m ógł inaczej zrobić.
— A więc, widzicie Jędrzeju, że przy dzieciach 

trzeba uważać na słowa i nie uczyć ich przykładem 
swoim kłan siwa, a jeżeli się poznaje że dzieci mimo 
to kłamią, trzeoa je pouczać, nie jeden raz, ale nawet 
co dzień: nie mów dziecko tak, bo cię Pan Bóg uka­
rze, że kłamiesz.

— Wszystko to ładnie, panie nauczycielu, ale że 
by wszyscy tak rooili. Ja, naprzykład, nauczę syna, 
żeby zawsze mówił prawdę, a mnie samego aibo 
i moje dz, ;ci okłamią żli ludzie w polu, na jarmarku 
przy kupnie i przy sprzedaży, a nawet w sądzie Ja 
nauczę dzieci mówić zavrsze prawdę, a moi sasiedzi 
z prawej i z lewej strony pochwalą , swoje dzieci, źe 
są. sprytne, i że sobie umią radzić na świecie, gdy 
kogo okłamią.
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dzwonków sań, parskan ia  kom, tę ten tu  góralskiej
o. udary i i strzałów moździeży, poprzez b ram ę 
tryum falną do rzęsiście oświeconego dworu, zaaw ało  
się iż wojna jes t  jakiuaś ciężkim snem  tylko, 
z  k tórego obudził człowieka szeroki ry tm  polskiego 
śyeia wiejskiego

W  oktawę ślubu odbyło się w rab iań sk u n  dwo 
rze uroczyste przyjęcie dla członków R ad gm innych  
i włościan z obu wsi. N iezmordowana w swych obo­
w iązkach gospodyni p Róża Zduniowa, której p o ­
m agali w czynieniu honorów domu oboje państwo 
młodzi, przeszła siebie sam ą w staropolskiej g o ­
ścinności.

Przez salę jada lną  przesunęło s ię '  wciągu p o ­
południa i wieczoru kilkaset gości. Nastrój jaki p a ­
nował w czasie pizyjęcia, mówił wyraźnie o s tosun­
ku łączącym wieś z dworem. Nie brakło  toastów 
wygłoszonych przez poważnycn gospodarzy na cześć 
młodej pary, nie brakło dźwięków góralskiej kapeli 
w  obszernej sali starego dworu, nie oraido przede- 
wszystkiem serca u  gospodarzy i gości, k tórych  ł ą ­
czy wspólna praca i w zajem ny szacunek.

Do późnego wieczora nie nYilkly dźwięki „gó­
ralskiego* i wesoły rozgwar odświętnie przystro jo­
nych gazdów i urodziwych dziewoj Gość m iasta  
odczuwał wyraźnie, źe to nie przem ija jący tylko n a ­
strój cnwili, ale odzwierciedlenie trwałego stosunku, 
jak i tych ludzi łączy od la t  i jaki pozostanie. Dano

— Belesną, ale prawdziwą rzecz powiadacie ję- 
dzieju, skoro jednak tak źle jest, należy raz zacząć 
i poprawiać obyczaje swoje i swoich blizkich. tak jak 
uczy wiara św. to przecie powoli prawda zapanuje
,na świecie.

— Ej, mój panie, słyszeliście może nieraz jak to 
mówią, że prawdą niedaleko zajdzie. Żeby ci panowie 
co piszą książki, co siedzą po urzędach, i co układają 
pafagraiy, trzymali się prawdy, toby świat lepiej wy  
glądał ale prosty cnłop co tu poradzi.

— Mylicie się Jędrzeju, patiów po urzed ich jest
co prawda, tysiące, ale chłopów i prostych ludzi jest
-wicie milionów, świat za tem będzie taki, jakimi będą 
prości ludzie, a uczeni panowie będą takim dodatkiem, 

Jak guzik przy waszym surducie. Nie znacie zresztą 
wszystkich panów, to ja wam powiem, ze jest między 
'nimi wielka liczba osób bardzo zacnych, religijnych
i sprawiedliwych.

— Pewnie, że ludzie są rozmaici i wprostym  
-stanie i w uczonym, to jednak biednemu człowiekowi, 
jest przykro, że wszyscy nim tak pomiatają

—- Rozumny człowiek nie pomiata nikim, a to
stanowczo twierdzą, że prosty lud zyskałby sobie wię­
ksze poważanie, gdyby się pozbył swoich wad, do któ 

ryc h zaliczam szczególnie skłonności do kłamstwa.

tem u  wyraz n iejednokrotnie w czasie uroczystości 
weoelnych, przyłączając się do w setki idąuyoh ży­
czeń „Szczęśc E o ź e “ p an s tw a  m łoaym  w ich p r z y ­
szłej wspólnej obywatelskiej p r a c y ! Z a J a m a  jakie 
ich czekają, są  godne trudu, a  zaiety  oDojga nowo­
żeńców i serdeczne oddanie ludu, pozw alaja  rokować 
jaknujlepsze nac.zieje dla dalszej wspólnej pracy ku 
pożytkowi Podhala i Polski. S

i i f -  j KRONIKA, 'j j i  \
  i  ........... . . . . . . . . . . . . . . a . f

Ponowny przeg^d pospdlitaków w Ausiryi Na­
miestnictwo ogłassa obwieszczenie powołułące zobowia* 
zanych do pospolitego ruszenie z roczników 1892 do 
1872 do n o w e g o  p r z e g l ą d u  celem stw ^razenia  
ich ziatności do pospolitego ruszenia z bronią. 
P r z e g l ą d  o a n e a z i e  s i ę  od 3 do 28 marca.

Przegląd pospolitaków urodzonych r. 1899 odbę­
dzie się w Kioseienku dnia 8. lutego zaś w Nowym 
Targu od 10 — ltf lutego włącznie,

Nabożeństwo żałoone W czwartą rocznicę śmierci 
ś. p. Jamny z Rottermundów Bułowej żony profesora 
i redektora Gazety Podhalańskiej odbędzie sie w p o ­
niedziałek dnia 12 lutego o gedz. 7 ■/, w kościele p a ­
rafialnym w Nowym Targu, —

Opowiadał mi urzędnik Dodatkowy, że to co ro 
bią prości ludzi przy płaceniu podatku przejmuje gu 
wstrętem. Raz, naprzykład, płacił gospodarz swoją na- 
leżytość i brakło mu kilku centów, prosił więc pokornie, 
żeby mu je podarować, a Kiedy prośoie odmówiono, 
co on biedny pocznie kiedy do domu ma daleko, a 
w mieście nie zra nikogo, wreszcie wyszedł z płaczem  
za ścianę urzędu, i sądząc że go nikt me widzi, po­
szukał za „łapkami* u cuchy, odliczył, ile mu trzeba było 
przyszedł nazad i zapłacił ze słowami, że ledwie sobie 
pożyczył.

— A to był chłop, jakiś kręt nie lada t
— Nie dość, że kręt, trzeba powiedzieć, że to 

był człowiek nie uczciwy. I żaden człowiek, co Się 
kłamstwem chętnie posługuję, nie jest godzien posza­
nowania, oo i Pismo św. mowi, ze „lepszy jest złodziej, 
mżli kłamca, a obaj odziedziczą zatracenie.“

— Nie dziwcie się mój panie, tak ronią prości 
ludzie, bo im brak oświaty.

— Bardzo słusznie, trzeba więc nabywać oświaty 
i poprawiać obyczaje.

(11 . k o ń c z e n i e  n a s l ą p i )
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2 żarobnej karty. Adam Psi legionista zmarł
w tutejszym szpitalu Czerwonego Krzyża..

Wojciech’ Smolka żołnierz artyieryi, rodem 
z Czarnego Dunajca, br«.t ks. Proboszcza z Gdowa 
zmarł w puw.-ztchnyui Szpitalu w Nowym Targu.

Mieczysław Borowicz lat 23 słuchacz 4 roku 
medycyny, syn tutejszego sekretarza c k. Starostwa 
zmarł w tutejszym szpitalu dnia 6 lutego.

Powołanie byłych Gażysiów. Min. obrony krajowej 
ogłasza: Byli gażyści i aspiranci na gażystów z ro 
-ccników 1873. do 1866. którzy przy dotychczasowych 
przeglądach nie zostali uznani za zdolnych do służby 
w posp. ruszeniu z uronią w ręku, Dęaą w najbliż­
szym  czasie po v. ułani do swoich przynależnych komend 
i będą tam poddani oględzinom przed komisyą co do 
swej zdatności do służby w zarządzie wojskowym
i służby ior.ai u o; prry komendach, wojskach, władzach 
i 'żak i  ' : co poza frontem.

Prw zya z&ćłńleń oj służby wojskowej. „Gazeta 
Wiecz r donosi: Konusye mieszane, rewidujące
zwolnieni.' od shiżby wojskowej sił roboczych, za- 
tru.ii:i‘-.,v. h / - k ł a d a c h  przemysłowych, funkcj­
onują w lą-oj po.n.. Składają sin one z 4 zastępców , 
wojr o'* śri, ; eDguta Izby handlowo- przemyslo w ej 
i d-legat - Ccrit aluego Związku galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego.

Ofiarność dziatwy szkolnej U zenmee sześcio 
klanowej szkoły żeńskiej w Nowym Targu złoży y | 
drobnemi halerz.nwemi składkami na cete łag idzenia 
strasznych skutków wojny obecnej w czasie od 1. 
września 19ju r. do końca stycznia 1917 r, na tę- 
pujące kwoty:

1) Na „Gzer - ony Krzyż w biurze, c k Starostwa 
w Nowym Targu 275 k. 35 h.

2) Na biedne dzieci Galicyi ofiary wojny |i 
w myśl. odezwy £x, Bar. Dillęra c. k. Namiestnika 
Galicyi w burze  c. k. Starostwa w Nowym Targu 
74 K. 35. V

3) Na K. B, K. odesłano wprost czekiem poczto­
wym 71 K. 59 h. Razem 421 K. 2$ h.

Walne zgromadzenie Tow. św. Wincentego a Paulo 
odbędzie sie w niedziele 11 b. m, w Sali zebrań 
Magistratu o godz 3 ‘/t po południu.

Odznaczenie. Srebrny medal Czerwonego Krzyża 
otrzymała S. Benwenuta Miączyńska zaś Krucifiksa Sko­
wrońska i lgnacya Zając otrzymały medale bronzowe. 
Wymienione należą do Zgromadzenia Serafitek 
i zajęte są w szpitalu powiatowym w Nowym Targu.

Uroczystość wręczenia odznak odbyła sie na 
dn iu  3. lutego b. r. Ks. Prałat Piotr Krawczyński, 
marszałek powiatowy po odprawieniu Mszy św w ka­
plicy szpitalnej na inteneye chorych i stosownej , 
przemowie dokonał aktu wree^enia odznak* w obec­
ności Prezesa komitetu szuitalnego Dra J. Bednarskie­
go Dyrektora szp tata Dra W. Tiirschmida persona- 
].i szpitalnego, chorych i zebranej publiczności.

nojcit.cn Lerencowicz roaem z Krempach na 
Spiżu uczeń gminazyum nowotarskiego został chorą­
żym przy 45 pułku piechoty.

Zarzgd miejscowego kino teatru w najbliższych 
tygodniach wystawi szereg arcydzieł sztuki kino- 
teatralnej jak1 Sal.imbo, Pies z Beskerwille, Za­
gadkowe natury, Róża północy i Ostatnie wypadki 
wojenne przy zdobyciu Rumunii; w najbliższą niedziele 
18 lutego będą wyświetlone „Uroczystości koronacyj­
ne cesarza Karola I na króla Węgier Karola IV.' Aby 
umożliwić szerszej publiczności ujrzenia tego history- 
cznego zdarzenia i pomimo wysokich kosztów ceny 
nie będą podwyższone i Drela- aane 3 przedstawienia 
o godz. 2 — 5 — 8.

Twe. muz. dram. im Chopina Nowym Targu urzą- 
. dza w prżyszłym tygodniu koncert muzyczno mimicz­

ny. Na program złoży się śpiew solowy znaneg ' a r ty ­
sty śpiewaka prt f. Bursy z Krakowa, śpiewaczki Dołę- 
żanki i tancerki Bursówny, Szczegóły w programach.

Walne zgromadzenie Twa muz. dram im Cho­
pina odbędzi się w niedzielę II. lutego o g. 6 wiecz. 

j  w małej sali Sokoła zwykłym porządkiem dziennym. 
Wrazie braku kompletu odbęizie się drogie Wal Zgr, 
o  g.  6  */,

Obniżenie racy i cukru. .W iener Ztg.“ ogłasza
rozporządzenie ministra dla spraw żywności, zniżające 
ilość cukru na głowę przeciętnie o ćwierć kilograma. 
Mieszkańcy rniast i okolic z ludnością przeważnie 
przemysłową będą otrzymywali miesięcznie 1 kiło. 
cukru zamiast jak dotąd 1 i ćwierć, wieśniacy trzy 
czwarte kilograma. Dia ludności ciężko pracującej 
redukeya wynosi tylko jedną ósmą kg. mianowicie 
z dotychczasowej iluście 1 i 5 ósmych kg. na 1 i 4 
ósmy h kg

Ogra liczenie to nastąpiło z powodu, że produk­
c ja  tegoroczna cukru wypadła niepomyślnie. Kartki 
na cukier bedą wydawane me jak dotąd rie cztery 
tygodnie tylko na jeden miesiąc. Restauracye i Kawiar­
nie otrzymały zakaz słodzenia napojów cukrem. Cu­
kier będzie tu zastąpiony Sacharyną — którą b 'dą 
otrzymywać Kawiarnie i restauracye zaś pojedyncze oso­
by będą mogły nabywać Sacharynę w aptekach — Sa­
charyna będzie monopolem państwowym >— jest ona 
550 razy słodsza od cukru, nie przedstawia jednak 
żadnej odżywczej wartości.

H. EngISnderowa z Nowego Targu p i  odb/tej 
rozprawie na dniu 29. stycznia w Nowym Sączu ska­
zaną została na 2 miesiące więzienia z t usiłowane- 
przekupstwo sędziego. Jest to epilog głośnej sprawy 
konfiskaty jaj wr Chabówce — przez c. k. Sąd 
w Nowym Targu —

Niebezpieczne maehinacye spekulantów po wsiach. 
Z przedu żywnościowego c. k. Namiestnictwa w Kra­
kowie otrzymaliśmy następujący Kouiunik.it.

Rekwizycyi wojskowy, wysprzedaże podczas ewa- 
kuacyi a przedewszystkiem grabieże w czasie inwazyi
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.rosyjskiej odaziałaiy szkodliwie na stan oydła w,/ kra­
ją. odejmując zarazem wartość istniejącym z lat prze- 
-dwojennycn zestawieniom statystycznym w tej dziedzi­
n ie  gospodarstwa krajowego.

' W celu odbudowy krajowej hodowu, oraz upra­
cowania odpowiedniego p l a n u  aprowizicyi miast, na 
lety pr/edewszysUiem p o s i ą ś ć  dokładną znajomość 
obecnych stosunków gospodarczych w kraju. Wprowa­
dzaj ąc w życie <•. k. Zakład o b r o t u  Dydłoin, Nam e tui  

etc o okólnikiem z dnia 27. grudnia 1916 zarządziło 
sporząrt serne sp u ( K at a s t r u )  o y rw  we ws*y t<icli i.m >-  

W i a t l i .  K iiuisye gimndft w.:gl d i e powiatowi*, po Ap- 
ła ne : r  e : S tm istwu, otrzynnły polecenie, aby w każ­
de i >ie na podstawie wyniku ojpeuSn, doku->alv 
tlfnchid eg i z a i t j e - t r o cania b .dł.t z podziałem na 
, bydło rz żuea i „budowlane, Od dnia, w k t ó r y m  

w dd.iej , minie został spisany ka ta  ter, nie wolno b i ­
dzie właścicielowi b-z zezwolen.a c. k Starostwa, 
a później Komisyi powiatowej <>bro-u byd cm sprze­
dać, zmienić, lub oddać na rzeź żadnej zaąpj rrowa 
nej sztuki bydła.

. Handlarze, wzgląd ue rzeźnicy i masarze nabyvuć 
faogą bydio również ty No ze zezwoleniem Ki un-yi.

powyższe zarządzenia dostarczyły nieu : :ci yrn 
ltar.dlarz.om, wyzyskującym na świadomość włosi. ati, 
Bowcj sposobności do rozpuszczania po wsiach d a r 1, 
muj-ącycli pogłosek, że kataster ma na celu' przygoto­
wani!- pizym .sowego zajęcia, zaczem w niektórych 
okoli:.i h przestraszeni cli; o pi poczęli sp zedawać za 
Lezcmi swoje bydło, oraz trzodą i oddawać je na rzeź 
widząc w tern jedyny ratunek przed grożnvm zlowró- | 
hebnym katastrem. Dla niecnych wyzyskiwaczy otw ar- j 
ło się tedy znowu ofice żniwo, a gospodarstwu krajo- I 
wemu grozi nowe niebezpieczeństwo gwałtownego 
obn żeni.i hodowli. Obowiązkiem j “st wszystkich uświa­
domionych jednostek, a przed wszystcie u ksn-ży i na- i 
uczj.cieli, przeciwdziałać tym mecn *n mai hinacyum I, 
wyrządzającym tak wielką szkodą tak poszczególnym j 
właścicielom by tła, jak całemu krajowi, a n&pędziją- 
cym nieuczciwe zyski do kieszeni szerzycie!) fałszywych 
alarmów. Spis bydła niely ko nie pociągnie żadnych 
sekwe traryi, aLe przeciwnie służyć b ;dzie za podsta­
wę do wdrożonej akcyi ochrony sztuk li dowlanjch 
od i •** ,dualnych r *c vi ;ycyi wojskowych, ja;;o też do 
a> tsyi o ib  ido wy krajowej hodowli bydła

W interesie dobra publicznego ostrzega się usil­
nie przed machinmysmi spekulantów.

Rozprzedał owiec z ewakuowanych powiatów.
C. k. Nam ie-tn ic t-o  oznajm a, ź- wobec wyłani j jącrch  
si* coraz większych trudności w przezimowaniu owiec 

ewakuowanych powiatów, polecono c. i k. Komen­
dom rejonowym v Tarnobrzegu i Nowym Sączu, aby 
przy.-tąpiły d < rozprzedały owiec miedzy rolników. 
Interesowani, a ewentualnie delegaci Towarzystw roln. 
w  razie chąci nabycia owiec, mnją się zwrócić dc 
•wUściwych Komend rejonowych.

Masowe kuchnio ludowe. Urząd dla wyżywienia, 
ludności zwrócił sie do społeczeństwa z apelem, aby 
stworzyło wsooln * kuchnie, a to dla oszcządzania 
onału i t. d. Chodzi tu o wyżywienie w najgorszych 
czasach ludności miast.

Rozwiązanie N. K. N. Biuro prasowe Naczelnego 
Komiteiu porodowego donosi z Warszawy; Dnia 29. 
stycznia z.pbral sią komitet wykonawczy N. K. N 
i pas tanowi. jednomyślnie, po przejęciu polskich 
1, gionów pr ez polską Rade Sta m uznać zasadnicze 
zadanie Naczelnego Komitetu Narodowego za wvczema- 
ne i jego istnienie jako takiego za ukończone. Na tem 
sam ;in podeUżbniu wybrano subkorni!et, który ma 

1 przygotować wnioski w sprawie ^ikwidacyi różnych 
działów N. K. N.

Zwycięzca z pod Kraśnika, generał Dankl, który 
z powodu złego stanu zdrowia wycofał sie z dowódz­
tw a na froncie, mianowany został przez cesarza 
kapitanem przyboczni j gwardyi łuczmków.

Zastępca generał gubernatora w Lublinie, general- 
major Gize^cki. dawniej komendant trzrrie ' brtgadjr 
Legionów, wsławiony bitwą pod Kostiuchnówką, gdzie 
osobiacie prowadził kompan.ą do ataku, zmarł w ubie* 
gtą sobotę \ LubLnie.

—  Wilki na tropcie rosyjskim w Polsce. Kore­
spondent wojenny „Wie z. wreuKi* dniu-;!, że na 
froncie rosyjskim w Polsce pojawił . śie wiele wilków.

1 Są one t ik  zgłodniałe, ze wdzierają sią nawet do po­
żyć v> frontowy h, a pojawiły sie tak licznie, że Rosy- 
anie do obrony przed nimi, muszą używać karabinów 
maszynowy n

Niedawno miał miejsce taki epizod; Spotkały sie 
ze sobą oddziały wywiadowcze niemieckie i rosyjskie 
i zaczą y toczyć walką, gdy nagie na placu boiu po­
jawiło sią wielkie stado wilków.

Natychmiast obie strony zaprzestały walki i wspou 
nie stanęły do obrony prz-d wilkami. Gdy- zg od hale 
zwierząt i odpędzono, żołnierze obu grup powrócili d i  
sv9o:ch pożywi

Zaćmienie słońca i księżyce W roku bieżącym 
przypadają cztery zacmimia słońca i trzy zaćmieriii 
księżyca. 1’ierwsze zaćmienie ks.eźyca przypadało 7 
b. m. ale nie było u nrs widzialne z odwodu za*

! chmurzonego nieba. Drug e całkowite zićrnio;, e ksieiy* 
ca wypadu na 4 lipca i bądzie u nas widzialn.. trze* 
cie na 21 grudnia, ale to u nas widzialne nie bądzie. 
Części'iwę zaćmienie słońca będzie u n’l- w idzialne 
dnia 22 b m natomiast dal-ze zaćmienia s ońca 
w dnia*h 18 i 19 czerwca, 18 npea i 13 grudnia 
u nas widzialne nie będą.

Upraszamy o wyrównanie 
i odnowienie prenumeraty.
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Za San dwiał r a d a k ^ a  n icb la rza  cdpewladzEałności.

Sprzedaż
Józef

ubrań  przechodzonych oraz 

skład maszyn do szycia ma 
Papier w Nowym Targu ul. Sobieskiego

E 158/16
EOYKT LICYTACYJNY.

Dnia 3 marca 1917 o gódz. 10 rano w biurze 
Nr 4. odbędzie się licyUcya renie. whl. 1814 grn. 
Szczawnicą wyżnia, oszacowana na 4300 K. przynale­
żności zas na 280 K.

Najniższa cena wynosi wraz z przynaleźnościami 
4Ł80 K.

Poniżej ceny sprzedaż nie nastąpi. —
G. K. Sąd powialowy Oddział II 
Kiościcnkc dnia 31 stycznia 1917

Dr. Zygmunt Mieczkowski
o tw o rzy ł Irar.celaryę adwokauką

w Mowym Targu Rynek

nad sklepem Składnicy Kółka rolniczego

Tanie, praktyczne obuwie z pode­
szwami drewnianemi prostemi 

i łamanemi dla dzieci i dia dorosłych po­
leca „Pracownia taniego obuwia" Kraków 
Franciszkańska 4

Związek ekonomiczny Kółek rolnirzyd
we Lwowie.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

obecnie:

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie
I. Nasiona, nawozy sztuczne m aszyny ro lnicze; 

II. Węgiel, koks, wapno, cem ent materyały  
b u d o w lan e ;

HI. A rtykuły  spożywcze i domowego użytku wszel­
kie to  wazy g a lan te ry jn e ;

1Y. Naftę i sm ar '  .

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
Stow. zare je str. z ogr. poręką. 

risLEFON N r. 3. TELEFON Nr. S.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI*, UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚCIELISK A , CHRAMCÓWKI i KRUPÓW KI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

PO LECA :

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galonterye, rzeźby, mydlą i perfumy. Największy 
skład przyburuw i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u o h e n n y o h

— =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  = = = = =

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU.
5-b2
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Kedaktor odpowiedzialny: Alfred Kador Drukarnia i. i*o«-ka w Mo-oyn Tcr^u.


